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D Z W O N E C Z E K

HA GROM NICZNĄ
0, M a rio  §wi P [ (l ' b lask T w e j g ro m n ic y , 

ib y  i u t r zen lta  na n ie b ie , 

tec/i nas p row a d z i, n ie ch  nam  przyśw ieca  

k a ż d z iu tk ie j życia  p o trz e b ie .
•biz od  k o le b k i  —  p 0 ([ zi eń os ta tn i,

0, M a rio , św ieć nam  g ro m n ic ą .

R o zp ra s za j w k o lo  m r o k i c ie m n o ś c i, 

P row a d ź  prze ja sn ą  Sivą św iecą !

N ie  s traszne dla nas b u rze  n i g ro m y ,  
G d yśm y  g ro m n ic ą  o ic ia n i,

Z  g ro m n ic ą  w rąk u b łagam y C ie b ie , 
M ó d l się d o  Syna za n a m i.

B oles ław a  Z im erm a n ów n a  z Z a w o i.

<5   pod redakcją ELI OLESKIEJ  o)
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GROMNICA
N a d  s trzech ą  c ich a  n ie b io s  to ń , 

s ło n eczn e  lśn ią  p ro m ie n ie ,  

od  z b o żn y ch  p ó l,  od  k w ie tn y ch  b łoń , 
k w ia tow ą , słodką  n ies ie  w oń  

ła god n e  w ia tru  tc h n ie n ie .

P r z e d  ch a tą  m a lw  k w ia tow y  p lo t  
zagląda iv  d ro b n e  szybk i, 

a z p rz y zb y  b u ry  p a trzy  k o t  
na g o łę b ia n e j rzeszy  lo t ,  
to  ic o ln y , to  zn ów  ch y b k i.

A  w ch a c ie  kołyska  b ie g u n e m  ta k t da je  

p io s e n ce , co  p ły n ie  m ia ro w o .

N a  śc ia n ie  z ob ra zu  św ię te go  tvysta je  

g ro m n ic a , ja k  każą  o d w ie czn e  zw ycza je , 

co  s trzeże  ch a t m o cą  g ro m o icą .

Z  ob ra zu  T y  p a trzy sz , o  P a n i nad p a n y , 

w gw ia źd z is te j b łę k itó w  s u k ien ce , 
na d z ie c i sen c ich y , na b ia ły ch  cha t śc iany  

i  s łuchasz, ja k  rę k ą  m a tczy n ą  trą ca n y  

w cią ż  b ie g u n  ta k t d a je  p io s e n ce .

G ro m  zaw arcza ł!
Z n ó iv  cisza p o d  ch m u rn y m  ca łu n e m ...

Z d a  się, s łychać b iją c e  trw ogą  z ie m i serce ... 

Z n ó w  m ig lo  hasło b u rzy

tv g ro m o w e j is k ie rc e , 

c h m u ry  paszczę rozw a rły  —  

i  ry k ly  p io ru n e m .

B u rza  się rozszalała  i zerw ała  p ę ta ! 
D rze ica  gną  się s tru ch la łe  

w b u rzy  m a je s ta c ie  

i  d rżą  śc iany  od  ic ic h ru ,  
a iv b ie lo n e j ch a cie  

g ro m n ic y  b lask  na tw arz  T w ą  pada. 
P a n n o  św ię ta !

A  T y  Jasna w  g ro m a ch , w w ich rze , 

s tro jn a  iv  la z u r  i gw iaźd z ice , 

rą czk ą  gasisz b łyskaw ice.

I  lu n et g rz m o ty  co ra z  c ich sze , 

i  w n e t ic ic h ry  os łab ione , 

i  w n e t b u rza  się p rzew a li.

A  T y  s tro jn a  tv gw iazd  k o ro n ę  

p ły n iesz  co ra z  d a le j, d a le j... 

a za T o b ą  se ra ficzn a  

le c i  m o d ló ic  w o ń  k w ia to ic a , 

i  cz łek  w d z ię czn y  św iecę  chow a  

zn ów  za. ob ra z  T w ó j  —  G ro m n ic z n a !

St.

Co roku w lutym ponawia się „ty­
dzień propagandy trzeźwości-'. Nie zna­
czy to wcale, że na 52 tygodnie, jakie 
liczy rok, należy tylko w jednym zacho­
wać trzeźwość, a w 51 uważać się za 
zwolnionych od tego obowiązku.

Ten „tydzień propagandy", zaczyna­
jący się dniem Matki Boskiej Grom­
nicznej jako patronki trzeźwości i walki 
z pijaństwem, ma stale przypominać, że 
niebezpieczeństwo wielkie grozi każde­
mu, kto trzeźwością gardzi, a hołduje 
pijaństwu. I nie tylko „pijaństwu". Bo 
iuy zazwyczaj nijań-twem nazywamy 
tylko nadużyVfanie napojów alkoholo­
wych, czyli picie ich w nadmiernej 
ilości.

Tymczasem wiedzieć należy, że nie 
tylko nadmierne, ale i tak zwane

„umiarkowane - używanie alkoholu po­
ciąga za sobą skutki zle. Wielu ,aweł 
lekarzy jest zdania, że jednorazowe 
użycie alkoholu nad miarę czyli upicie 
się raz na dłuższy czas, przynosi czło­
wiekowi mniejszą szkodę, niżli używa­
nie alkoholu umiarkowane, lecz codzien­
ne. Organizm ludzki bowiem posiada 
cudowną po prostu umiejętność szyb­
kiego naprawiania zadawanych mu 
szkód. Gdy jednak szkody te powtarzać 
się będą stale, codziennie — wtedy 
organizm nie nadąży z naprawą, będzie 
się wysilał z coraz większym trudem, 
coraz słabiej, aż w końcu ulegnie znisz­
czeniu.

A zatem, wredług nauki, każdy czło 
wiek. używający mniej lub więcej alko­
holu, stale, czy tylko od czasu do czasu,
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nazywa się alkoholikiem, choćby p i ja ­
k iem  w dosłownym znaczeniu nie był.

A le ludzie na ogół nie wiele sobie 
robią z tego, czy kto nazwie ich alkoho­
likami czy nie, aby tylko tego alkoholu 
mieć mogli jak najczęściej i najwięcej. 
W nim jedni widzą źródło siły, inni 
źródło radości, lekarstwo na smutne 
myśli i troski, podnietę do pracy itd., 
itd.

Na wszystkie te mylne sądy odpo­
wiedź daje wiedza, najnowsza nauka, 
Itóra coraz wyraźniej wódzi w alkoholu 
kódło mnóstwa nieszczęść i klęsk, za- 
W n o  poszczególnych ludzi jak i całych 
larodów- Mało jednak kto chce wierzyć 
tm ostrzeżeniom, gdyż ludziom trudno 
jist wyrzec się swych przyzwyczajeń 
i własnych przekonań, zwłaszcza gdy 
płączone są z przyjemnością, jaką dla 
lich jest picie trunków alkoholowych.

„Dzwoneczek" rok po roku mówił 
( tej sprawie szeroko, tak, że żaden 
i jego czytelników nie może powiedzieć, 

i d  nic o tym nie wie. Mówił o choro­
bach, jakie alkoholizm sprowmdza za 
s°bą, jak niszczy każdy organ w ustroju 
człowieka, jak uszkadza najcudowmiej- 
szy narząd jego myśli — mózg, w któ­
rym mają siedzibę najwyższe władze 
duchowe, jak wskutek tego zatraca się 
dusza ludzka — ta nieśmiertelna iskra 
fioża, która nas czyni dziećmi Bożymi.

Mówił „Dzwroneczek“ o krzywdach

GROM NICZNA
0, Pani nieba, Matko nasza droga 
do Ciebie grzeszni wygnańcy wołamy, 
gdzież, jeśli nie do Rodzicielki Boga 
'v potrzebach naszych uciekać się mamy?...

Matuchno nasza — bądź naszą Królową, 
miej nas swe dzieci w opiece, w obronie, 
bądź do ratunku naszego gotową 
bądź nam pomocą w życiu i przy zgonie.

Tyś świadkiem naszej nędzy i niedoli. 
Królowo nasza, prosim Cię ze łzami: 
ucz nas się poddać kornie Bożej woli, 
wesprzyj wr Strapieniu — 
zmiłuj się nad nami!...

strasznych, jakie pociąga za sobą pijań­
stwo w ogóle i o krzywdach dzieci, któ­
rych rodzice oddają się temu nałogowi.

Mówił jak tylko mógł najmocniej 
i najserdeczniej, to też nie może sobie 
robić wyrzutów, iż swoich czytelników 
nie oświecał, nie pouczał, nie starał się 
wpływać na ich błędne może pod tym 
względem przekonania. Bywały nawet 
wypadki, że młodociany czytelnik na­
szego pisemka zapaliwszy się do dobrej 
sprawy, sam z własnej chęci oświadczał, 
iż już nigdy do ust nie weźmie ani 
kropli takiej trucizny, bo chce być czło­
wiekiem zawsze trzeźwym, o czystych, 
nie zatruwanych alkoholem myślach 
i duszy.

Dziś do tego wszystkiego doda jesz­
cze „Dzwoneczek", że największą jego 
radością byłoby, gdyby wszyscy jego 
czytelnicy stanowili taką prześliczną 
rodzinę młodzieży trzeźwej, która kie­
dyś, wszedłszy wr życie, nie sprzenie­
wierzy się swej idei, lecz właśnie sze­
rzyć ją będzie w około siebie dla dobra 
i szczęścia Ojczyzny. Im więcej bowiem 
będzie ludzi zdrowych, czystych, sil­
nych, nie ulegających żadnym nałogom, 
tym większą, mocniejszą i godniejszą 
stanie się Polska, tym wyższe stanowi­
sko zajmie między narodami świata.

Albowiem tylko do trzeźwych naro­
dów przyszłość należy!

E. 0.

PANI.  Modlitwa
Nieraz my Twojej doznali opieki, 
pociechy w smutku i ulgi w potrzebie, 
Królowo Polski! — Podnieś Swe powieki, 
spójrz na lud wierny, który prosi Ciebie.

Wszak znasz, co boleść, Matuchno jedyna, 
boś siedem mieczów miaia w Swoim łonie, 
kiedyś na krzyżu zobaczyła Syna — 
więc ulżyj w smutku! - Pośpiesz ku obronie!

0 spojrzyj Mario na żal, nie na winę, 
wejrzyj na nasze serca uciśnione, 
wybawr nas dzisiaj — i w  śmierci godzinę, 
gdy w ręku będą świece zapalone!...

Stanisław Jucha.
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IMad&Lcity stzlcolna ŝ cótną swtytU sit!
W  związku z tygodniem trzeźwości 

„Polska Liga Przeciwalkoholowa4’ (Po­
znań, ul. Podgórna 12 B) ogłasza wśród 
młodzieży szkolnej całej Polski konkurs 
na najlepiej opracowany temat'pod tyt. 
„Trzeźwość obywateli podstawą obron­
ności Państwa44. Najlepszych 20 prac 
będzie nagrodzonych wspaniałymi na­
grodami książkowymi, przyzna się także 
wielu nagrodzonym abonament pisma 
„Przyjaciel Trzeźwości44. Prace należy 
nadsyłać do 15 marca 1939 pod adre­
sem: Polska Liga Przeciwalkoholowa, 
Poznań, ul. Podgórna 12 B, podając

imię, nazwisko, szkołę, klasę, oraz do­
kładny adres.

A  wdęc wszyscy uczniowie i uczen­
nice wszelkich szkół w7 Polsce niechaj 
popróbują swych sił i napiszą krótką 
rozprawkę dlaczego to właśnie tylko 
trzeźwość obywateli może zapewnić pań- 
stwu należytą siłę i moc obronną. Kto 
ma pojęcie o tym, co to jest pijaństwo 
i co przedstawia sobą pijak, łatwm po­
trafi ująć w7 kilku choćby zdaniach tę 
wdelką praw7dę zawartą w tytule tema­
tu. A  więc do pióra, młodzi obywatele 
Rzeczypospolitej!

Patrol Lwów
Powieść i  tycia obozowego pierwszych skantów polskich ł  r. 1912. 

Napisał Kazimierz Kalinowski. — (C iąg daUzv)

Podeszli teraz pod same ruiny za­
marłej fabryki leśnej. W  powietrzu 
pachniało smołą. Zdaniem pana Rym- 
szy, nie było na kilka mil w7 około 
zdrowszego zakątka w owych lasach 
nad ten przesycony żywicą majdan, 
gdzie bez przem y pędzono terpentynę 
przez pół wieku z górą.

Stąpali po miejscach tak zalanych 
odpływającą niegdyś smoliną, że wy­
glądały jak resztki podwórca wyasfal­
towanego. Mijali jakieś korytka i ka­
dzie w ziemię wpuszczone, w których 
drzemała teraz czarna deszczówka. 
Obeszli piętrzącą się na kilka sążni nad 
szczątkami kadzi szkarpę, zasypaną 
gruzem rozwalonych pieców, po których 
zostawiono tu jeno okruchy starych ce­
gieł, wybrawszy kilkanaście fur dobre­
go materiału na budowę dymników7 we 
w7si. Poczein z drugiej strony weszli na 
istną górę, powstałą z czasem na równi­
nie majdanu z samego miału węglowe­
go, mimo, że go stąd masami wywożo­
no na różne potrzeby, zwłaszcza na za­
sypywanie biota i poprawianie dróg za­
lewanych po roztopach wiosennych, 
miał ten bowiem przedziwnie zapobie­
gał wilgoci i chłonął ją doszczętnie.

— Dalipan, bratki — potarzał pan 
Rymsza — nic lepszego, jak wsypać kil­

ka furmanek tego czarnego piachu, żeby 
osuszyć mokrzyznę w jakim zakamarku 
gospodarskim. A  trzeba wam wiedzieć, 
że z tego miału węglowego nigdy wiatr 
nie wznieca pyłu.

Góra węglowa z wyjątkiem samego 
wderzchołka, była trawą porosła, gdzie­
niegdzie nawet bujnym- chwastem. A tu 
i ów7dzie z pośród samego miału czar­
nego wychylała się nie wyższa nad sto­
pę brzózka lub sosenka.

Zaraz u wstępu Mieczek przyłapał 
Tadzika na karygodnej dla skauta nie­
znajomości tak powszedniej przy dro­
gach rośliny, jak cykoria-podróżnik. Już 
Mały chciał tłómaczyć, że wpraw7dzie 
nie poznał od razu, lecz przyjrzawszy 
się bliżej, musiałby sobie przecież przy­
pomnieć, zamilkł jednak, bo nie był 
pewny, czy istotnie usprawiedliwienie 
się jego mogłoby się zgadzać z prawdą, 
gdy wtem krzyknął znienacka, przyklę­
kając nad sporym dołkiem czarnym, 
zagłębionym w zboczu wzgórza niczym 
nieocienionego i dobrze słońcem wy­
grzanego.

— Mam cię, Mieczku Longinie, to 
taki z ciebie harcerz, który patrzy i nie 
widzi: kroki stawna szerokie, omijając 
skarby, co u stóp czekaja na znalazcę.

" (C. d. n.).


